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I PO PREMIERZEG>
Prowokator

Po premierze „Fragmen­
tu” Schaeffera doświadczo­
ny człowiek teatru, którego 
cenię, zaapelował do moje­
go sumienia, abym - doce­
niwszy sprawność i świe­
żość młodych aktorów 
zaangażowanych przez dyr. 
Lesienia do Współczesnego 
- jednoznacznie im wytłu­
maczył, że wystąpili w złej 
sprawie, że dali się wpuścić 
w maliny. Przed premierą 
zaś natrafiłem na opinię 
znanego krytyka o teatral­
nych tekstach Schaeffera, 
wyrażoną jednym słowem: 
„grafomania”.

Tak więc po trzydziestu 
latach prowokacyjnych eks­
perymentów, głównie na 
obszarze muzyki, ale poza 
ten obszar wykraczających, 
po rozlicznych próbach po­
woływania muzyki... wizu­
alnej, po wielu happenin­
gach, destrukcyjnych de­
kompozycjach, „szaleń­
stwach” teatru instrumen­
talnego, przetwarzaniu 
muzyki w inną dyscyplinę 
lub specyficznym łączeniu 
jej z plastyką, poezją, aktor­
stwem, Schaeffer wciąż wy­
wołuje skrajne emocje'. Nie 
powiodło mu się tak dobrze 
jak innym burzycielom tra­
dycji i szargaczom świętości 
z lat sześćdziesiątych, np. 
Grotowskiemu i Kantoro- 

/wi, których nie tylko świat 

uznał, ale i w Polsce w 
końcu doceniano. Schaeffe­
ra bodaj najgoręcej przyjęto 
w Paryżu, a Ionesco uczcił 
go nawet utworem scenicz­
nym „Sny o Schaefferze”.

Mnie przed laty pierwszy 
kontakt z twórczością Scha­
effera - był to występ MW 2 
- zbulwersował, to znaczy 
wzburzył i zadziwił jedno­
cześnie, a późniejsze reali­
zacje jego „Audiencji”, 
„Kwartetu” i innych scena­
riuszy (zwłaszcza podejmo­
wane przez Peszka i Grabo­
wskiego, choć nie tylko te) 
sprawiały dużą frajdę. Po­
myślałem nawet, że ten 
twórca odkrył jedną z naj­
głębszych tajemnic teatru; 
wie lub przeczuwa, co jest 
jego istotą i że nią wcale 

być nie musi to, co myślimy 
i do czego przywykliśmy. 
Nie mam tu miejsca na 
rozwinięcie tego wątku. 
Podczas własnych konta­
któw z tym osobliwym te­
atrem odkryłem, że wyma­
ga on rzadkiej precyzji, wy­
czucia czasu, rytmów, tra­
fionych point, gdyż inaczej 
przeobraża się w zlepek ske­
czów lub szkolnych etiud.

* Mogę tedy przyznać tro­
chę racji mojemu popre­
mierowemu rozmówcy, 
gdyż wrocławski „Frag- 
ment” jest nierówny. Bliż­
szy jest pokazowi - zresztą 
na ogół udanych - studenc­
kich wprawek aktorskich 
aniżeli magicznemu wido­
wisku, takiemu, co wpraw­
dzie nie poddaje się racjo­
nalizacji,' wymyka logice, 
ale ogarnia widza niczym 
żywioł. Ponieważ wcale nie 
uważam, że krytyk to „le­
pszy” odbiorca od tzw. zwy- 

. kiego widza (podstawowa 
różnica między nami pole­
ga na tym, że więcej oglą­
dam i więcej o teatrze czy­
tam), postanowiłem tym 
razem zbyt wiele Wam nie 
sugerować; weryfikujcie sa­
mi to nietypowe widowisko 
- zakomponowane jako 
swoisty koncert na wiolon­
czelę (urocza i utalentowa­
na Paulina Jońska) oraz 
dialog aktorskich duetów 
(Tomasz Krajewski, Woj­
ciech Kuliński, Dariusz Le- 
mieszek, Marek Lis - Orło­
wski, Artur Łodyga, Miro­
sław Oczkoś) - wedle włas­
nej wrażliwości, wyobraźni 
i wyczucia formy. Na pew­
no znajdziecie tu materiał 
do pożytecznych dyskusji i 
kształcących sporów. I do­
brze!

Tadeusz Burzyński

Teatr Współczesny we 
Wrocławiu: „Fragment” Bo­
gusława Schaeffera w reży­
serii, scenografii i opraco­
waniu muzycznym Bogusła­
wa Semotiuka, z choreogra­
fią Ewy Czekalskiej. Premie­
ra 19 października 1996 r.


